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PRZEWODNIK ZDROWIA
III II! 'I' _ II!

Do współpraco- 
w ni ct wa zapra­
sza się każdego, kto 
na podstawie do­
świadczeń lub nauki 
pragnie służyć lu­
dziom w sprawach 
ich zdrowia. Ręko­
pisów drobnych 

nie zwraca się.

Pismo poświęcone pielęgnowaniu zdro­
wia i sposobowi życia według praw 

i wskazówek przyrody.
r .

Szanujmy prawa przyrody, — a wszelkie 
szczęście sobie zapewnimy.

Przedruk wszelkich 
naszych artykułów, 
o ile przeciw temu 
nie zastrzegli się 
autorzy, dozwolony 
jest tylko z wy­
ra ź n e m podaniem 
„Przew. Zdrowia" 

jako źródła.
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Naturalne czynniki zdrowia.
Ludzkość coraz bardziej nabiera prze­

konania, iż im dalej się od przyrody 
oddala, im więcej hołduje sztucznie 
wprowadzanym przez nowoczesną cy­
wilizację obyczajom, tern większe po­
trzeby na każdem polu uczuwać się jej 
dają. Czyż nadejdzie kiedyś chwila, że 
ludzkość dzięki najróżniejszym wyna­
lazkom spocznie wreszcie po owej tysiąc­
letniej gonitwie uszczęśliwiona, silna 
i zdrowa wynikami gorączkowych po­
szukiwań na polu wiedzy i nauki? Z pew­
nością nigdy! Już pod względem zdro­
wotnym dowiedzioną bowiem dawno 
rzeczą, że z postępem wynalazków, 
nauk i sztuki, ludzkość cieleśnie upada 
i marnieje, jednem słowem, im bardziej 
człowiek stara się zwalczać granice przez 
przyrodę mu wskazane, tern srożej 
walka ta daje mu się we znaki. Inaczej 
też być nie może, gdyż występuje on 
przeciw pierwszej matce swej, jaką jest 
przyroda, która sama najlepiej nim kie­
rować potrafi, a której człowiek — ni 
rozumem ni nauką — sprostać nigdy 
nie będzie zdolen. Żyjmy więc podług 
jej przepisów, nie oddalajmy się od niej, 

a znikną tysiące chorób z niemi tyle 
trosk i nieszczęść.

Wobec wspomnianych powyżej fak­
tów dziwić się nie powinniśmy, że na­
turalny sposób leczenia staje się coraz 
bardziej jednym z najpewniejszych spo­
sobów leczenia chorych. Wprawdzie 
wiele urągowisk i szyderstw sławny 
Priessnitz, ks. Kneipp, Rikli itd. znosić 
musieli, nim cudotwórczy, naturalny ich 
sposób leczenia usta wszystkim nie- 
przyjaźnie im usposobionym pozamykał. 
I podziśdzień protestują jednostki tu i 
tam przeciw skutecznej np. działalności 
wody na schorzałe ciało, lecz jest to 
już wołanie będącego na puszczy, gdyż 
już i szkolna medycyna, choć jeszcze 
ani nawet najgrubszego czynnika natu­
ralnego lecznictwa tj. wodolecznictwa 
w plan wykładów na uniwersytetach 
nie wprowadziła, w praktyce coraz bar­
dziej naturalnych środków leczniczych 
się chwyta. Woda, powietrze i 
słońce, oto trzy naturalne ważne czyn­
niki zdrowia, które doznawają coraz 
większego także w kołach leczniczych 
uznania. Dzięki niestrudzonym zabie­
gom śp. ks. Kneippa, ogół zapoznał 
się najbardziej z wodą jako czynnikiem 
zdrowia.

Ważniejszym jednakowoż czynni­
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kiem jest dla nas powietrze — najdo- 
noślejsze zaś znaczenie mają dla nas 
promienie słoneczne.

Ponieważ działanie ostatniego tego 
czynnika niestety jeszcze najmniej jest 
znane, dlatego postanowiliśmy w obec­
nych porach roku najbardziej „słone­
cznych" częściej wspominać o najważ­
niejszym i najmilszym tym czynniku 
zdrowia i prawidłowego życia wszelkich 
stworzeń.

Ze światło dzienne, szczególnie zaś 
słońce, odradzająco działa na cały świat 
Boży, o tem nikt wątpić nie będzie. 
Codziennie niezbite mamy na to do­
wody. Każda roślinka, pozbawiona świa­
tła słonecznego, z czasem więdnieje, 
traci swą zieloność, by w końcu zmar­
nieć. Ileż to kwiatków zamyka wieczo­
rem swe kwiecie, by z ukazującem się 
na niebie słońcem na nowo rozwinąć 
w pełni kielichy. Co za cuda podzi­
wiamy z początkiem wiosny, kiedy pod 
działaniem promieni słonecznych zmarzła 
ziemia pulchnieje, pokrywając się po­
krótce zielonym przeróżnych traw i 
kwiecia kobiercem! Inne życie i inny 
duch wstępuje w świat cały, od czło­
wieka do najmniejszego zwierzątka, 
pod elektryzującem działaniem siły sło­
necznej Niepohamowany jakiś popęd 
wypycha nas na świeże powietrze, by 
choć na chwilkę użyć tak bardzo upra­
gnionego słońca.

Niestety wiele osób zna tjlko jednę, 
„złą" działalność słońca t. j. opalenie 
skóry naszej, dla czego też słońca jak 
najstaranniej unikają. Ąle właśnie wspo­
mniana działalność słońca świadczy o wiel­
ce dobroczynnym na ciało nasze wpływie 
promieni słonecznych. Działając bowiem 
tym sposobem rozdzielająco i wydzie- 
lająco na skórze naszej, budzą one w 
ustroju ludzkim nowe życie. Znaną 
przecież rzeczą, że gdzie słońca nie 
ma, żadne prawie stworzenie należycie 
rozwijać się nie może, brak mu bowiem 
wtenczas potrzebnej ciepłoty. Dlatego 
też rzadko całkowitą ciemność w na­
turze spotykamy. Ciemność nocna bywa 
oświetlaną za pośrednictwem księżyca, 
który znowu światło od słońca odbiera. 
Zamykanie zatem nocą okiennic, spusz­
czanie zasłon i t. d. na okna zwykle 
tylko ujemnie na ustrój nasz działa.

Światła dziennego (słonecznego) ni- 
czem zastąpienie możemy. Wszel­
kie wynalazki sztucznego światła są 
zadziwienia godne; ale gdybyśmy tem 

światłem chcieli zastąpić światło słone­
czne, z pewnością byśmy uczuli znaczną 
szkodę na zdrowiu naszem. Wiemy to 
np. stąd, że, gdy zastąpiono w cieplar­
niach światło słoneczne elektrycznem, 
rośliny z czasem pomarniały. To samo 
spostrzegamy u ludzi, którzy późno 
wstawając, przy świetle sztucznem dużo 
nocy zarywają. Inni tracą z czasem 
rumianą cerę, więdnieją i marnieją. 
JesttO wogóle jeden z największych wy­
stępków ludzkości przeciw przyrodzie 
zamieniania coraz bardziej nocy w dzień, 
podczas gdy z ukazującem się na niebie 
słońcem wstawać i z zachodzącem kłaść 
się powinno; gdyż takie prawo natury, 
z pod którego jedynie człowiek wyła­
mać się pragnie. Prócz małych wyjąt­
ków, instynktownie wszystkie zresztą 
stworzenia prawu temu podlegają i prze­
strzegają go takowe.

Wzmagającą sę między ludzkością 
nerwowość, osłabienie ócz i t. d. złym 
skutkom sztucznego światła nieraz, je­
dynie przypisywać należy. Przypatrzmy 
się ludziom oddającym się li tylko nocą 
rzemiosłu lub zawodowi swemu. Nie­
szczęśliwe to istoty, długiego życia im 
z pewnością rokować nie można. Zdto- 
wie, ten „pierwszy dar nieba", prze- 
dewszystkiem powinna mieć ludzkość 
na oku; precz więc z nocną pracą pie­
karzy. piwowarów itd.!

Świat nasz dzisiejszy już tak zwyro­
dniały. że każdy nieomal człowiek nie­
naturalną swą odzieżą w ciemnościach 
cieleśnie błądzi, więdniejąc nieraz bez 
światła jak roślina. Nowomodne nasze 
ubrania bez przesady porównać możemy 
z ciemnem, złymi wyziewami przesyco- 
nem więzieniem dla ciała naszego. Brak 
światła wszelkiego, gdyż nie ma ono 
do ciała dostępu, czyni skórę bezkrwi- 
stą, wskutek czego materyj obcych na­
leżycie wydzielać nie może. Im więcej 
światła, tem większa zdrowotność. Im 
bardziej więc promienie słoneczne ubra­
nia nasze przenikać będą, tem lepiej 
podziałają na nasz ustrój. Lecz niestety 
taka u nas już moda, że każdy u nas 
nieomal w czerni chodzi, nawet latem, 
choć przyznać musi, że w jasnem ubra­
niu o wiele swobodniejszym i wolniej- 
się czuje, gdyż przenikające je łatwo 
promienie, ciało do życia pobudzają. 
Precz więc z czarną modą!

W słońcu powinniśmy się dziennie 
kąpać; jestto potrzebnem każdemu, 
najbardziej zaś chronicznie choremu tj. 
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obarczonemu chorobą długotrwałą czyli 
przewlekłą. Dla suchotników i reuma- 
tyków nie mamy żadnego pewniejszego 
i milszego środka, jak właśnie należyte 
kąpiele słoneczne tj. poddawanie cho­
rych części ciała bezpośredniemu dzia­
łaniu promieni słońca.

Urządzenie kąpieli słonecznych —• 
ze względu na wielkie ich znaczenie 
tak dla zdrowych jak chorych — po­
winno mieć już każde miasteczko, 
zwłaszcza że urządzenia takie wcale 
nie wymagają dużych kosztów i zabie­
gów. Są one poniekąd ważniejsze niż 
kąpiele wodne. (Szczegóły o znaczeniu 
jako też urządzeniu kąpieli słonecznych 
podane są w broszurce „Talizman zdro­
wia i piękności", na str. 6 tej.)

Powietrze i słońce, oto dary 
Boże, przy których możemy być praw­
dziwie szczęśliwi a których nam żaden 
wróg a choćby najzaciętszy odebrać nie 
może. Używajmy tylko tych darów na­
leżycie a zatem; Niech się stanie i u na­
szego ogółu światło! —

Krztusiec czyli koklusz
oraz pomoc ręczna przy takowym (z rycina).

Straszna ta zmora dziecięcego świat­
ka, pojawia się szczególniej na wiosnę 
i jest tem groźniejszą, że występuje po­
spolicie (epidemicznie), opada całe osa­
dy, zakaża całe okolice.

Przedstawia się zrazu zupełnie nie­
winnie jako zwyczajny nieżyt nosa, 
krtani i oskrzeli, ale po kilku już dniach 
zdradza napadami silnego kaszlu zło­
wrogi swój charakter, odsłaniając nie­
bezpieczeństwa ogrom.

Cechą więc tego choróbska jest ka­
szel szybki, suchy, ostry, który męczy 
i dręczy dziecko dziennie po kilkanaście 
razy przy najmniejszem podrażnieniu, 
a często i w nocy nawet bez wszelkich 
zewnątrz powodów zrywa się nagle jak 
wicher. Kiedy kaszel szaleje zaciska 
krtań, tamuje dech, twarzyczka staje 
się czerwoną, siną oczka wychodzą z 
opraw, języczek się wychyla, ślina od­
pływa szklista, lepka, członki się łamią 
i wyginają, lęk i trwoga opada dziecko, 
biedactwo szuka pomocy, podpory, 
chwyta się — litości i miłosierdzia bła­
gając — matki i katastrofa uduszenia 
się zdaje się być blizką.

Okropna patrzeć na te męczarnie 

maleństwa nie mogąc pomódz, nie mo­
gąc ulżyć!

Cierpi z drobiazgem matka porówno, 
cierpi tem więcej, iż wie, że te męki 
się powtórzą i powtarzać będą przez 
dni, tygodnie, miesiące.

Paroksyzm (napad) trwa zwykle 
1/2 - 2, rzadko 4— 10 minut, ale wystar­
cza jak najzupełniej, ażeby dziecko 
osłabić i wyczerpać do ostateczności 
odporną odbierając ustrojowi siłę, łamiąc 
energię życia.

Silnych napadów krztuśca skutkiem 
zdarzają się często upływy krwi z ust 
i nosa, pękania żyłek w oczkach, przer­
wania błonki w uszkach, uszkodzenia 
kiszek, przepukliny i t. d. —

Terapia z scholastyką namaszczonej 
medycyny stoi wobec tego ludzkości 
wroga bezradna, bezsilna.

Sulphur cuiratum lub ipecacuanha 
działają tylko w pierwszem choroby 
stadjum, alopatycznie jako środki przy­
tłumiająca objawy chorobowe; lecz gdy 
pomoc w gwałtownych kataklizmach 
najpotrzebniejsza i najpożądańsza — le­
karstwa nie ma.

Lecznictwo przyrodnicze jak mimoza 
baczna na objawy i przebieg krztuśca, 
nie znalazła wprawdzie dotąd również 
niezawodnego środka zabezpieczającego 
przeciw choróbsku, ale potrafi dolegli­
wości cierpienia znacznie złagodzić i nie­
pomiernie skrócić.

Płukanie czystą wodą 16° kilka razy 
na dobę, ciepła wieczorem łaźń 24—26°, 
łatwo strawne odżywianie głównie mle­
kiem ciepłem i owsiannym klejkiem, a 
przedewszystkiem powietrze świeże, u­
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miarkowany ruch i ile możności zmiana 
pobytu poskramiają choroby siłę.

W chwilach zaś napadu groźnego 
kaszlu natychmiastową i niezawodną 
ulgę podaje ręczna pomoc, jaką dołą­
czona wskazuje rycina.

W jamę ustną dziecka kładzie się 
poza przednie zęby krzciuk a resztą 
palcy ujmując podbródek opuszcza się 
rękę prawą, a lewą zaś kładzie się na 
czółko przeginajęc je w tył. W ten spo­
sób rozszerza się otwór oddechowy, 
ułatwia, umoźebnia oddychanie i usuwa 
uduszenia niebezpieczeństwo groźne. W 
setnych już razach zastosowano wska­
zaną pomoc ręczną i zawsze ze skutkiem.

I nie tylko w napadach krztuśca, 
lecz i w innych chorobach poleca dr. 
Naegeli w broszurce; ,,SofortigeSchmerz- 
stillung durch Griffe“,*J  podobne środki 
do zastosowania łatwe a skuteczne 
zawsze.

*) Nakład W. Moliera, Berlin. Z 9 rycinami. 
Cena z przesyłką 6o fen. Red. „Przew. żdr.“

**) Ponieważ dotąd nie mamy w polskim 
żadnego większego dzieła podającego należyty opis 
ziół lekarskich i ich użycia, dla tego postanowi­
liśmy wydać dzieło takie z podobiznami roślin w 
naturalnych kolorach p. t. Zielnik lekarski. Wy­
dawnictwo „Przewodnika zdrowia."

Jakie zioła zbierać w czerwcu.**)
Kuklik g w o ździ k o waty (Geum 

urbanum — Gelbes Benediktenkraut) 
skuteczny przeciw katarom płuc, plu­
ciu krwią, wzmacnia trawienie i czyn­
ność serca. Ziele to powinno być w każ­
dym domu.

Przetacznik bobownik (Veronica 
beccabunga — Bachbunge) oddawna 
znana roślina, jako krew czyszcząca 
i dlatego zalecana w szkorbucie. Her­
bata pędzi urynę i piasek. W odwarze 
goi rany i rozpędza stwardnienia. Zbie­
rać w pierwszej połowie czerwca rano.

Bławatek czyli Modrak (Cen- 
tąurea cyanus — Kornblume) stanowią­
cy ozdobę zasiewów naszych, użyty 
jako herbata wzmacnia czynność wą­
troby i śledziony, leczy żółtaczkę i za­
bija czerwie w kiszkach. U kobiet re­
guluje miesiączkę i usuwa towarzyszące 
jej bóle. Zbierać w drugiej połowie 
czerwca w południe.

Zywokost lekarski (Symphytum 
officinale — Beinwell). Z rośliny tej 
przeważnie używany jest niesłusznie 
tylko korzeń. Dla celów leczniczych na­

leży brać całą roślinę z kwiatem, liś­
ciem i łodygą. Odwar z liści i kwiatu 
usuwa krwioplucie i ułatwia odpluwa- 
nie. Korzeń świeży utarty i przyłożony 
na ranę lub stłuczenie a nawet złama­
nie, goi prędko i sprzyja szybszemu 
zrośnięciu się kości. Zbierać w pierw­
szej połowie czerwca przed zachodem 
słońca.

Oman wielki (Inula Helenium — 
Alant.) Korzenie tej rośliny w smaku 
gorzki i aromatyczny jest cennym środ­
kiem prawie we wszystkich cierpieniach 
piersiowych; wzmacnia trawienie nie dla­
tego, że gorycz w sobie zawiera, lecz 
z powodu swych własności rozgrzewa­
jących i pobudzających; jestto najlepszy 
środek dla dzieci przeciw kokluszowi, 
gdy inne leki skutku nie przyniosły; 
odwar dawany jako napój łagodzi zło­
śliwe gorączki. Zbierać w pierwszej po­
łowie czerwca przed południem.

Świetnik pospolity (Euphrasia 
officinalis — Augentrost). Sok lub woda 
przekroplona z tej rośliny przez dni 
kilka używane wewnętrznie lub w oko 
wkroplane pomagają w cierpieniach oczu, 
osłabiających wzrok; starzy lekarze u- 
trzymywali, że wzmacnia również pa­
mięć. Zbierać w drugiej połowie czerwca 
w południe.

NB. Zioła suszyć się powinny zawsze 
na słońcu, a nie w cieni. Siano suszone 
w dnie pochmurne lub mało słoneczne 
posiada mniejszy aromat i mniej chę­
tnie przez zwierzęta jest jadane. Zioła 
suszone w cieniu słabiej działają, niż 
suszone na miernem słońcu.

Dr. D.

Z pamiętników niemowlęcia.
Dzień pierwszy. Jakże się cieszę 

na światło słoneczne, na widok błęki­
tnego nieba, na świeże, czyste powie­
trze i ochłodzenie niem sobie skóry 
gorącej! Gdybym jeno jak najprędzej 
te wszystkie śliczności mógł ujrzeć i 
odczuwać!

Dzień drugi. Nieznośny upał. Bar- 
dzom rozczarowany. Jakże Inaczej wyo­
brażałem sobie i powietrze i wodę i świa­
tło. Ale cierpliwości, z czasem się chyba 
wszystkiego doczekam. — Stara nie­
wiasta, której mnie oddano w opiekę, 
jakoś, uważam, niekoniecznie mię ro­
zumie.

Dzień piąty. Jeżeli się to nie 
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zmieni, to już chyba długo nie wytrzy­
mam. Przez cały Boży dzień leżeć mu­
szę zagrzebany w piernatach, ledwo że 
odrobinkę powietrza mogę złapać. W 
dwóch pieluszkach płóciennych i jednej 
wełnianej, w koszulce wełnianej, a przy- 
tem owinięty od nóg do szyji długą 
poduszką pełną pierza i przykryty grubą 
pierzynką leżeć muszę biedaczysko w 
gorącym pokoju od rana do nocy. 
I jeszcze — pożal się Boże — zasłony 
u mego łóżeczka pozaciągane, a szczel­
nie zamknięte okna prawie wcale świa­
tła do izby nie wpuszczają, bo zasło­
nięte grubemi kotarami! Skóra moja 
rozpalona bardziej niż piec, w który 
ciągle pakują paliwo. A piec przynaj­
mniej może wydzielić ciepło! I cóż mam 
począć ?! Zacznę krzyczeć, to mi ta baba 
przynosi gorącego mleka i pić mi każę. 
No, chyba mi od tego lepiej nie będzie! 
Przecież mnie to jeszcze bardziej rozpala!

Gdy mam zimne ręce z powodu go­
rączki wewnętrznej, od której główka 
mi pała a skóra zresztą cała spieczo­
na, natenczas okrutna starucha przy­
krywa mnie jeszcze kilku poduszkami!

Duszę się i męczę i na pół przym­
kniętemu oczyma spoglądam błagalnie 
na wszystkie strony, szukając pomocy. 
A wtedy dręczycielka moja powiada: 
„Dzieciszczko ziębnie, potrzeba mu 
więcej ciepła" — i naprawdę niezno- 
śnica dokłada w piecu drzew a na do­
bitek pakuje na mnie najgrubszą koł­
drę wełnianą, jaką znalazła. Czyż mi 
nikt nie przyjdzie z pomocą?

Dziesiąty dzień! Znowum prze­
był okropną noc! Omal się nie udusi­
łem w tem powietrzu! Krzyczałem, co 
mi sił starczyło, ale nikt mnie nie ro­
zumiał. Musiałem pić i pić, aż mi gar­
dłem wychodziło. Dziś rano tak się 
cieszyłem na kąpiel, spodziewając się 
przytem, że raz przecież woda będzie 
mniej gorąca, niż dotychczas — a tu 
macie: wyjęli mnie tylko na chwilę z 
opakowania a potem znów pozawijali 
w te straszliwe piernaty. Starucha zna­
lazła w pieluszkach coś zielonego i po­
biegła do lekarza. I widział mnie lekarz 
pogrzebanego w poduszkach, ale mi nic 
nie dopomógł, choć żałosnym a przeni­
kliwym wzrokiem skarżyłem mu się na 
swą niedolę!

W pół godziny potem musiałem po­
łykać z łyżeczki jakieś ladaco o mdłym 
smaku i brzydkim zapachu — ma to 
wyleczyć mi zepsuty żołądek!

Powietrza! powietrza! Czystego, 
chłodnego powietrza! Światła! Wody! 
Czyż nic a nic nie mam użyć tego 
świata?!

Dwunasty dzień. No, teraz się 
to już chyba niedługo skończy. Wczo­
raj była wielka narada wszystkich moich 
ciotek i kuzynek. Każda raiła inny 
środek na moję chorobę, godząc się 
wszystkie w tem, że spowodowało ją 
przeziębienie. Przedewszystkiem zale­
cono usilnie, aby mnie w cieple trzy­
mano, dalej dano mi jakiejś mąki dla 
dzieci, i dla pokrzepienia.... wina. Oczy­
wiście, że mi wino rozgrzało jeszcze 
trochę więcej rozpalony mózg, tak że 
wreszcie leżałem cichuteńko. Ściągnęli 
mi brzuch flanelowym paskiem, wsku­
tek czego żołądek wzdyma się od każ­
dej łyżeczki pokarmu. Nóżki gwałtem 
mi wyprostowali i poobwiązywali mo­
cno, tak że ani ich podciągnąć nie 

' mogę, by mniej odczuwać dolegliwy ból 
żołądka.

Świeżego powietrza wcale mi nie 
użyczają — z obawy przeziębienia!

Ale już się staję coraz obojętniej­
szym na wszystko! Przytępili mi uczucie!

Gdyby się już raz wszystko skoń­
czyło !

Trzynasty dzień. Bywaj zdrów, 
piękny świecie! Światła twego i powie­
trza nie użyczono mi, pójdę tam, gdzie 
niema takich więzów i niewoli!-------

Co sądzą doktorzy o szczepieniu ospy? ]
Dr. med. Mertens (Berlin) : „Szcze­

pionka jest posoką, ochrona szczepienia 
fanfaronadą (Windbeutelei). Pozwolo­

*) Przy tej sposobności zwracamy uwagę na 
artykuł podany w (roczniku 1897 strona 44. pt.: 
W jaki sposób ochronić można dzieci od szkodli­
wych następstw szczepienia ospy? Red. „Prz.ew. 
zdrowia."
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no sobie bezpośrednio targnąć się na 
wolność osobistą roszcząc sobie prawo 
do wciskania niewątpliwej trucizny do 
ciał ludzkich.“

Dr. ined. Th. Stalin (Berlin): Po­
nieważ jestem zaprzysiężonym lekarzem 
i ponieważ przysięgałem działać zawsze 
wedle sumiennego przeświadczenia — 
dlatego uważam się wobec tejże przy­
sięgi zobowiązanym, wstrzymać się od 
szczepienia ospy (kuracji, ze wszystkich 
najwięcej karygodnej).

Dr. Epps, który przez 25 lat był 
dyrektorem zakładu Jennerowskiego i 
około 120,000 ludzi szczepił, mówi: 
„Szczepionka nie jest ani odtrutką 
(środkiem przeciwdziałającym) ani środ­
kiem polepszającym ani łagodzącym na 
krosty ospowe, ale tylko środkiem osła­
biającym siły ludzkie.“

Dr. Stowell (Brighton), który tak­
że przez 25 lat zaszczepiał, mówi: 
„Szczepienie nie tylko jest złudzeniem, ale’ 
wprost przekleństwem rodzaju ludzkiego.

Dr. A. W. Koenig (Drezno) wy­
raża się tak: „Zaszczepywanie krost 
krowich jest wstrętną (schaudererre- 
gende) zbrodnią przeciw całej ludzkości.“

Dr. Collins, angielski lekarz, daje 
takie zeznanie, zaszczepiwszy w 25 latach 
tysiące dzieci: Gdybym tylko trzecią 
część tych cierpień opowiedział, które 
poniosły ofiary przezemnie szczepione, 
już by wam się poczęła ścinać krew 
w żyłach.

Dr. Weiss (Ncuenburg) spowiada 
się nam w ten sposób: „Zasłużyłem na 
powieszenie na najwyższej chójce Czar­
nego Lasu za pokutę za zbrodnie szcze­
pienia, które popełniałem na ubogim 
ludzie. “

Dr. Guillomot (Leodjum) woła do 
swych kolegów; „Honor powinien nam 
więcej znaczyć niż zarobek. Szczepienie 
jest niegodziwstwo (infamją) dla tego, 
kto je wykonuje i dla tego, kto je 
znosi.“

Radca zdrowia Dr. Bilfinger 
(Stuttgart) pisze w dniu 19. czerwca 
1890: „Przymusowe szczepienie jest 
znakiem kaimowym naszej medycyny- 
trucicielki."

Dr. Oidtmann (Linnich): „Przymu­
sowe szczepienie jest prawodawczym 
wyrazem higjenicznego zaniedbania (Ver- 
wahrlosung) naszego ludu.“

Dr. Mayntzer (Zell n. Mozelą) pi­
sze w dniu 14. czerwca 1895. „Każdy, 
kto sobie przedstawi ogromne sumy 

rokrocznych szkód ze szczepienia pow­
stałych, sumy, o wiele przewyższające 
szkody z rzadko już teraz (wskutek hig- 
jeny itp.) zachodzącej i mało niebezpie­
cznej ospy — ten nie może dość gło­
śno i dosadnie wołać: Precz z szwindlem 
zaszczepiania, precz z prawem przy­
musowego szczepienia."

Dr. Waidele (Steinbach): „Szcze­
pienie jest to niebezpieczny hokuspokus,"

Prof. Dr. Hirschel (Drezno): ,,Ma- 
terja do szczepienia jest to nowomodna 
aqua toffana tj. trucizna działająca pewnie."

Dr. Hamernitz powiedział na sej­
miku w Pradze: „Szczepienie jest pla­
mą, hańbiącą praktykę lekarską."

Dr. Winter (Liineburg): Szczepie­
nie jest ekonomiczną zbrodnią i medy­
czną Don Kiszoterją."

Prof. Dr. Kranichfeld (Berlin): 
„Ja także szczepiłem własnych 14 dziatek 
w czasie, w którym jeszcze nie wiedzia­
łem, że to jest szkodliwem; dziś sta­
wiłbym już opór władzy i przepisom 
policyjnym."

Dr. Al bu (Berlin) powiedział na 
pewnem zebraniu lekarzy: „Z 500 zdro­
wych dzieci, które szczepiłem (takie, 
u których spostrzeżono znaki skroful itp. 
wykluczono), pozostało zdrowemi tylko 
86. Wszelkie inne zachorowały, naj­
więcej na wyrzut skórny, drgawki, 
katar jelitowy itp. Z tych 500 dzieci 
umarło 103 w przeciągu następnego 
roku. Prawie u połowy tych dzieci spo­
wodowaną była śmierć ciągłemi cho­
róbskami."

Dr. Deventer (Berlin); „Zdrowie 
więc owiec ma być poszanowane, ludzi 
zaś zmuszają czynić ofiarą szczepicielowi 
ze zdrowia swego. Takie owce godne 
zazdrości!"

Dr. Rapp (Stuttgart): Jako profe­
sor medycyny w Ttibingen przeciwni­
kiem byłem medycznego leczenia cho­
rób, czyż miałbym teraz być za stra­
szydłem szczepienia?"

Dr. Schmid (Althausen): Powinno 
być obowiązkiem rządu, znieść przymus 
szczepienia i każdemu obywatelowi po­
zostawić do woli, czy w ochronną siłę 
krowianki chce wierzyć i dać ją za­
szczepiać.

Dr. Criiwell (Gdańsk): Dyfterja i 
choleryna są znane złe skutki sztucznego 
zaszczepiania ospy."

Dr. Bóhm (Wiesenbad): „Ni pro­
chem ni kulą, ni mieczem ni dzidą nie 
zniszczono tyle życia w ostry i prze­
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wlekły sposób, jak lincetą szczepią­
cego lekarza."

Prof. Dr. K. Bock (Lipsk): 
W mej 4O-letniej praktyce poznałem w 
istocie więcej złych niż dobrych stron 
szczepienia."

Prof. Dr. Germanu (Lipsk): 
„Podczas mej 20-letniej działalności w 
oddziale położniczym i kobiecym gyne- 
kologicznej polikliniki w Lipsku pozna­
łem, że szczepienie przyczynia się do 
rozpowszechnienia kiły (syfilis)."

Dr. Betz (Heilbronn): „Zaszczepie­
nie bynajmniej nie ochrania, ani nawet 
na tydzień, od ospy, a zatem nie tylko 
nic nie pomaga, ale miało w następstwie 
już często bardzo przykre, nieraz fatalne 
a nawet śmiertelne choroby."

Dr. Kussmaul (Strassburg): „Wi­
dać ztąd, że zaszczepianie krowianki 
nie zawsze przedstawia zupełnie lekką 
i nieznaczną chorobę. Wzbudza ona 
nieraz ostre przypadłości i nie zatajam 
sobie, że nawet wyjątkowo spowodo- 
wuje śmierć podczas swego przebiegu."

Dr. Stein (Frankfurt n. M.) Wy­
kazało się, że przez zaszczepienie hu­
manizowanej krowianki pewna liczba 
dzieci zatrutą, ba nawet zamordowaną 
została.

Dr. J. Hermann, dyrektor domu 
chorych w Wiedniu, mówi otwarcie: 
„Cały interes szczepienia wraz z jego 
teorją uważam za humbug najpodlej- 
szego i najszkodliwszego rodzaju, który 
swój początek zawdzięcza przebiegłej 
głowie medyka, swe dotychczasowe 
prawdziwie pożałowania godne istnienie, 
chęci materjalistycznej zarobku."

Dr. S. Faller (Waldshut): Dlatego 
jest zaszczepianie zbytecznem a przy­
mus tegoż nieusprawiedliwionem naru­
szeniem wolności człowieka, a nieraz 
staje się zbrodnią przeciw ludzkości.

Dr. Ed. Reich (Gliicksburg): Szcze­
pienie spowodowuje większe zwyrodnie­
nie w świecie niż ospa sama.

Radca med. Dr. Kiehl (Haag): 
„Szczepienie służy do rozpowszechnie­
nia wrzodów ospy."

Radca nadworny Dr. Schurmeyer 
(Fryburg): „Podczas 32 lat załatwiałem 
w moim obwodzie liczącym 25,000 
mieszkańców, wyłącznie sam szczepie­
nie, i to z najmożliwszą ostrożnością. 
Uważam szczepienie nie tylko za nic 
nie warte, ale, dla skutków zawsze z 
niem złączonych, za niebezpieczne dla 
zdrowia i życia."

Dr. Birkmeyer (Norymberga): 
„Szczepienie nie ochrania."

Prof. Dr. Jung (Bazyleja): „Nie­
zmiernie ubolewam, że dopiero w póź­
niejszych latach poznałem, że zaszcze­
pianie nie tylko żadnem błogosławień­
stwem nie jest, ale w istocie przekleń­
stwem dla ludzkości."

Przestrogi i rady.

Ostrożność podczas jazdy ko­
leją. Kto częściej jedzie koleją, ten 
niechby zapamiętał sobie następujące 
przestrogi, oparte na wielokrotnych do­
świadczeniach: Wagony środkowe są 
najmniej narażone na niebezpieczeństwo 
w razie wykolejenia się pociągu. Na 
kilka chwil przed wykolejeniem się nagłe 
wstrząśnienia ostrzegają o niebezpie­
czeństwie i wtedy trzeba podnieść nogi, 
ażeby uniknąć możliwego zgruchotania 
ich przez przeciwległą ławkę. We wszy­
stkich wypadkach zderzenia się i wyko­
lejenia pociągów najwięcej jest ran i zła­
mań w nogach. Niebezpieczną jest rze­
czą wyciągać nogi przed siebie, gdyż 
gwałtowne uderzenie o przeciwległą 
ścianę może s ę stać przyczyną groźnego 
pokaleczenia, a nawet śmierci. Przede- 
wszystkiem zaś trzeba zachować przy­
tomność umysłu i zimną krew, co już 
niejednego całkiem uchroniło od złych 
skutków wypadku na koleji.

Sypialnia. Jedną z najważniej­
szych części mieszkania jest sypialnia. 
Ile tylko można, należałoby dla niej 
przeznaczać największą izbę i dbać o jej 
należyte przewietrzanie. Najlepiej jest, 
gdy się w sypialni jedno okno zupełnie 
ma wyjęte, a mianowicie na wiosnę, 
w lecie i jesieni. Sypialnia winna być 
położoną na południe, aby światło sło­
neczne wprost mogło dochodzić.

O spaniu przy otwartych oknach 
patrz w num. 3. „Przewodnika zdro­
wia" 1895.

Wpływ ćwiczeń cielesnych 
na prawidłową czynność serca 
i płuc. W piśmie niem. poświęconem 
szczegółowo gimnastyce wygłasza dr. 
Dedolph następujący pogląd godny u- 
wagi. „Dla rozstrzygnięcia kwestji, czy 
dla młodzieży lepszą jest gra w piłkę 
czy gimnastyka, należy zwrócić uwagę 
na fakt fizjologiczny, że stosunek obję­
tości serca do wielkości głównej tętnicy 
jest u dziecka 5: 4 gdy u silnego do­
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rosłego wynosi on 5:1. Objętość więc 
serca w okresie wzrostu powiększa się 
cztery razy więcej niż wielkość tętnicy. 
Na 100 cm. długości ciała wypada u 
dziecka ledwie 40, a u dorosłego 150 
do 190 centymetrów sześciennych ob­
jętości serca. W okresie szkolnym za­
chodzi wyraźna zmiana w krążeniu 
krwi, a tego ważnego faktu nie można 
bezkarnie pomijać w wychowaniu cie- 
lesnem. Serce jest mięśniem i jak wszy­
stkie mięśnie podlega ogólnemu prawu 
życiowemu, że tylko przez odpowie­
dnie ćwiczenie wzrasta jego wielkość 
i siła. Ćwiczenie to najlepiej się usku­
tecznia przez bieganie, skoki i ruch 
całego ciała, co ma miejsce przy grze 
w piłkę i innych zabawach ruchowych. 
Przy niedostatecznem ćwiczeniu rozwój 
serca się powstrzymuje; w suchotach 
płucnych i niedokrewności (anemji) znaj­
dujemy często serce uderzająco małe. 
Również i płuca powinny być pielęgno­
wane i rozwijane stosownem ćwicze­
niem, zwłaszcza że nie pracują one do­
statecznie podczas długiego siedzenia 
na ławce szkolnej, za mało napływa do 
nich powietrza i zamało krwi, nieprzy­
jaznej bakterjom Do tego celu nadają 
się najlepiej ćwiczenia prędkości i wy­
trwałości, jak wchodzenie na góry, wio­
słowanie, pływanie, chodzenie, bieganie, 
ślizgawka. Rozumie się że i gimnastyka, 
zwłaszcza w zimie, nie zasługuje na 
odrzucenie, ale dla dzieci do roku 12 go 
ćwiczenia na przyrządach nie są wła­
ściwe. Dla tego wieku najbardziej po­
budzającą jest gra w piłkę i inne po­
dobne, w których uczestnicy idą za 
wewnętrznym popędem swej przy­
rody a nie za rozkazem, a poczu­
cie instynktowne wskazuje im 
miarę w używaniu i ćwiczeniu 
siły.

Rozmaitości.
Pierwsza kąpiel powietrzna 

i słoneczna dla Berlina została 
uroczyście otwartą 21-go maja w Stra- 
lau, nad jeziorem rumelsburskim, wła­
śnie na końcu półwysepki. Urządzeniem 
wielkiej tej kąpieli zajęli się szczegó­
łowo dwaj znani jarosze w Berlinie. 
Ażeby umożliwić także mniej zamożnym 
dobrodziejstwo takich kąpieli, ułożono 
ceny bardzo niskie a mianowicie: w 

przedpłacie za całe lato 7,50 M. (dzieci 
4 M.), za 1 miesiąc 3 M. (dzieci .2 M.), 
za osobny bilet 50 fen (dzieci 25 fen.) 
Biletów nabywać można w gospodzie 
jarskiej Alexanderstr. 37a. — Rodakom 
zamieszkałym w Berlinie zwracamy na 
urządzenie to uwagę i polecamy te ką­
piele wszystkim tak zdrowym jak cho­
rym, mężczyznom, kobietom i dzieciom.

Starzec 112 letni. W Nowym 
Targu, w górach Tatrzańskich zmarł 
Feliks Lipkowski, urodzony dnia 21. 
maja 1786 r., przeżywszy zatem 112 
lat. Do ostatniej chwili życia zatrzymał 
bystrość umysłu, sam chodził do ko­
ścioła i nawet bez kija, widział i sły­
szał dobrze i umierał z całą przy­
tomnością.

Kąpiele ludowe. Stowarzyszenie 
kąpieli ludowych w Berlinie rozwija silną 
agitacją w celu dostarczania co tydzień 
dla każdego kąpieli. Stowarzyszenie 
urządziło na wystawie higjenicznej w 
Berlinie w roku 1883 kąpiel natrysko­
wą (Brausebad), która się cieszyła ogrom- 
nem powodzeniem. W r. 1888 władze 
miejskie Berlina zawarły umowę ze sto­
warzyszeniem w celu wzniesienia ta­
niego zakładu kąpielowego. Nadzwy­
czajne powodzenie zakładu tego, który 
dawał znakomite zyski, pobudziło do 
założenia jeszcze dwóch dużych zakła­
dów kąpielowych. W Berlinie zamie­
rzona jest budowa szeregu wielkich za­
kładów kąpielowych, z basenami do 
pływania, wannami i natryskami, po 
jednym w każdej dzielnicy miasta; oprócz 
tego wzniesione będą liczne kąpiele 
natryskowe, tak, aby każdy mieszka­
niec bez wyjątku mógł z nich korzy­
stać. We wszystkich nowo pobudowa­
nych szkołach w Berlinie zaprowadzają 
obecnie kąpiele natryskowe dla dzieci. 
Kąpią się tylko dzieci z klas średnich 
i wyższych grupami. Na każdą grupę 
przeznacza się 5 minut na rozebranie 
się, 5 minut na kąpiel i 5 minut na 
ubranie się; rozmawiać przy tern nie 
wolno. Każde z dzieci przynosi z sobą 
swój ręcznik, a dziewczęta oprócz tego 
czepki i zapaski (fartuszki). Kąpiele są 
bezpłatne. Sumy włożone w przedsię­
wzięcia kąpielowe procentują dobrze i 
świadczą, że w miastach większych ta­
nie kąpiele ludowe mają trwałą pod­
stawę do rozwoju pomyślnego.

Druk S. Buszczyńskiego w Toruniu.


